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WIADOMOŚCI KRAJOWE.
—  Z  Tarnopola  dn ia  20. m arca. —

Dnia 22. m arca r. b. w mieście cyrkułowem 
Tarnopolu odbyła się w zgromadzeniu osób pry- 
^*ntych l o t  e r y j a  f a n t o w a  n a  k o r z y ś ć  u-  
b ° g i c h ,  składająca się z 102 sztuk różnych 
•owarów galanteryjnych i pełnój gustu roboty 
rfc z n e j , a przychód z tejże loteryl w sumie 590 

m. k . , który łącznie z sum ą 111 zr. m. k., 
^płyniooę za bilety uwalniające od życzeń No- 
.^e«o Roku . razem 701 zr. m  k. uczynił , prze
inaczony został w części na zakupienie dla tar- 
6°polakiego instytutu ubogich, uprocentowanych 
°bligaCyj długu pańatwa, w części na wsparcie 
ubogich po domach.

C. k. Urząd cyrkułowy winien jes t  ten po
myślny wypadek najszczególniej wsparciu i usi- 
Lw aniom : JW . J u l i i  z h r a b i ó w  D n l s l i c h  
J o r y t o w s k i e j . J  W.  P e l a g i i  z h r a b i ó w B ą -  
" o w a k i c h  h r a b i n y S t a r z e u s k i e j i J W  F e r -  
o y n a n d y n y  z Z a b i e l s k i c h  R a k o w s k i e j .

— Z W ęgier. —

0  w y l e w i e  D u n a j u  w P e s z c i e  umie- 
, ł cznmy jeszcze następujący list z tego miasta 
1 d. 18. m a rc a ,  wyjęty z D o s t r z e g a c z a  a u -  
ł t r y j a c  ki  e g o : »Nie jes tem  w stanie opisać 
"‘edoli naszej ; najśmielsza hyperbola jeszczeby 
t(l nie wyraziła prawdy. Peszt uległ zagładzie 
** h to tnem  znaczeniu tegu wyrazu. Tysiące do- 

1 gę j 0 S7CZętu zniszczone; wszystkie pra-
'y*0 podostawały rysów , które co raz większemi 
?’§ robią, a te budowle można niemal policzyć, 
*óre w niczćm nie są uszkodzone. S ta ra -B u d a  

pr»wie z ziemią zrównana. W ulicy »wajcyń- 
*dj« woda dochodziła do 7 stóp wysokości. Ucisk 
^ał przez trzy dni. Rażdy chciał przeprawić 

do przeciwległego miasta Rudy i znaleźć 
, twierdzy przytułek. Można sobie wyobrazić, 

trudno było dostać się na statek; ile ludzi  
i j  j^fadało życie, a ile jeszcze postrada, niepo- 

Qa dotąd oznaczyć. Niebezpieczeństwo wa

lenia się domów zawsze jeszcze zagraża , gdyż 
wszystkie są po I minowane i żyjemy ciągle w strasz
liwym położeniu. Między innemi lękają się zwa
lenia jednego skrzydła trwale budowanych ko
szar grenadyjerów, jokotez pawilonu również 
mocno stawianego mowego gmachu-1. —  Nasze 
statki parowe zostały ocalone; używamy ich te 
raz do przewożenia ludzi z jednego na drugi 
b rzeg; zamiarem jest wyprawić wkrótce trzy 
statki do Gónyo, P reszb n rg a , a jeźli można bę- 
d.»io i do Wiednia: bo głównem  staraniem na- 
azem być powinno liczbę kousumentów zmniej
szać, a pomnażać żywność. Arcyksiążę Palatyn 
z godną podziwiania rozwagą wydaje najstosowniej
sze rozporządzenia; Arcyksiążę Szczepan jest 
wszędzie, gdzie największa niedola , a władze 
urzędowe postępują z bezprzykładna czynnością 
i rezygnacyją^ —

Donoszą, t e  także król. wolne miasto S t r y -  
g o ń  (Gran)  doznało nieszczęść przez wielki wy
lew Dunaju. »

Połączona s G a z e t a  B u d y  i P e s z t u ®  donosi 
pod d. 22. m arca: » B u d a  i P o s t  d. 20. m arca: 
Straszliwa katastrofa , zrządzona przez wylew Du
naju , ju ż  się skończyła. Woda dnia dzisiejszego 
tak dalece opadła , że brzeg Dunajjj Azdłuż o- 
grodu Pa la tyna , jakoteż gościniec wodący do 
^saskiego pola®, suchemi się okazują. Zdaje się, 
że wielka wyspa Csepely mniej ucierp ia ła , niż 
się z początku lękano. Cały prawy brzóg D u 
naju , koło Budy, jes t  tak wielkiemi masami 
lodu okryty , że ten w niektórych miejscach 
m ałe  góry form uje . Przytem wszędzie po
jawiają się ślady okropnego spustoszenia. — 
W Peszcie dzielnice Józefa  i Franc iszka  wyglą
dają po większej części jak  m o rz e ,  nad którego 
powierzchnią wystają okropnie a? cięty  pomieszkać 
ludzkich. Także  w dzielnicy Teresy  wiele miejsc 
jest dotad wodą okrytych. Niezapomnianemi zo
staną dawane przy tej sposobności, od nieło- 
ikniętych nieszczęściem mieszkańców miasta Bu
dy, dowody miłości bliźniego i miłosierdzia dla
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tych b ied n y ch , którzy prze* wylew ucierpieli. 
Podobnież jak  mieszkańcy Budy, także mieszkańcy 
Peazta , według sil własnych i możności, niosą 
pom oc swym niedolą uciśnionym współziomkom. 
Z wdzięcznością uznano również woźne usługi , 
jakie w tym nieszczęsnym wypadku pełniło c. k. 
wojsko, pod roztropuym kierunkiem  dowod/ą- 
•ego jenerała  barona de Lederer i przy współ
działaniu tak wysokiój joueralicyi jakotez ko r
pusu oficerów.—  B a r o n  S i n a  w Widdniu sta
nął na czele stowarzyszenia, które sobie co cci 
założyło zbidrać składki na wsparcie zniszczo
nych miast Budy i Pesztu. Sam zaś baron Sina 
darował unietzczęśliwionym tych obu miast mie
szkańcom 40,000 zr. m. k . —  P. P a w e ł  D e r c -  
s e n y i  w Gód każe od d. 18. b. m. pido dniem 
i nocą chleb i bez przerwy dostawia go do miast 
wspomnionych. Nadto różne swoje zapasy, skła
dające sio ze zboża , w ina, skór baranich i t. p. 
szlachetny ten przyjaciel ludzkości oddal J. C. K. 
Mości najdostojniejszemu Areyksięciu Palatynowl, 
dla rozdania po między potrzebujących wsparcia.®

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE. 
Portngalija.

jĄ llgem cine Z e itu n g  zawidra, co następujo, 
w liście korespondenta swojego z Lizbony z d. 
24. lu tego :  rZapewniają u  dworu,  że zachodzą 
wszystkie znaki powtórnej cięży królowdj, czego, 
dla odjęcia wszelkiej nad/iei miguolistom , tdm  
bardziej życzyć sobie nałoży, ileże po między 
ludom tutejszym powszechno panuje m n iem a
n ie ,  iż pierworodny królewskiego domu Braganza 
nigdy sio nieuchowa p rz f  życiu ; — m niem anie  
ludu powstałe doświadczeniem wielu pokoleń, 
a które z tego powodu co raz sio mocniej usta
lało. Dotąd jednak młody królewicz następca 
tronu nailepsiem  cieszy się zdrowiem; jest to 
mocna weiioła dziecina, która się czdrstwo i zdro
wo rozwija.— Cesarzowa, księżna Bragsnta , już 
teraz nieodzownie postanowiła udać się w kwiet
niu w podróż do Niemiec. — Słychać właśnie, 
że Senhor Cabreira baron de F a r o , jako m i
nister wojny wstąpi do gabineta ; Bomłim tym- 
ęzasowie tylko za jm uje  tę posadę w domu swo
im ,  ale nie działa ani w ltortozach ani w ga
binecie królowej.®

Hiszpanija.

M oniteur  z dnia 16. marca mieści następującą 
depeszę telegraficzną z BajoDny z dnia l4 g o  
wspommonego miesiąca: .Brygadyjer Pardinofl
uderzył dnia 2Ggo pod Castril na powstańców 
Palla y* rozbił ich oddział i zabrał łcn wszelkie 
wojenno zapasy. Samego TalUde pojmała dnia 
7go marca gwardyja narodowa Barranu. —  Ba-

s i l i o , k t ó r e m u  ty lk o  w ła sn y  j e g o  o d d z ia ł  poz°" 
s t a ł , stara s i ę  p r z e b ić  do E s lr em a d u r y .®

O w y p a d k a c h  w  S a r a g o s ie  z  dnia  4. do  8 .  marca  
n a d e s z ły  do BaJoDny o b s z ó r o o  d o n ies ien ia  z e  zró'  
doł  k r y s ty n is to w sk ic h ,  k t ó r y c h  is to tna  t r e ś ć  j e * 1 
n t - t ę p u j ą c a :  » A n i  w ą tp ić  m o ż n a ,  ż e  CabanDoro
z o s ta w a ł  w  p o r o z u m i e n iu  z  r ó ż n e m i  osoba®** 
w  m i e ś c i e .  Już dnia 4. w i e c z o r e m  o k a z a ło  • >? 
b u r z l iw e  p o r u s z e n ie  w  D ioktórych  dzie ln icach  
m iasta .  W i e l e  o s ó b  w kaw ia rn ia ch  p ow staw ało  
g ło śn o  p r z e c iw  pr a w e j  z w ie r z c h n o ś c i .  I ł i lk a  WJ” 
s t r z a łó w ,  k tóro  u s ły s z a n o  o  g o d z in ie  l O t e j ,  zdaje 
s i ę ,  iż s łu ż y ły  za  h a s ło  d la  n i e p r z y j a c i e l a ,  »t0 ' 
ją c o g o  za  m ia s t e m .  —  D n ia  5 g o  o  g o d z in ie  5tój 
* rana , wdarli  s io  p o w s ta ń c y  za  p o m o c ą  drabi® 
na b r a m ę  S a n ta  E n g r a c i a , o p a n o w a l i  j ą  wra® 
® b a te r y ją  ( a l e  ż a d n e g o  z  osta tn ió j  n ie  robił* 
u ż y t k u )  r ó w n ie  j a k  i b r a m ę  c l  C a r m e n .  Poczó®*  
z  w ie lk ą  p r z e z o r n o śc ią  w  trzy  b a ta l i jo n y  wyr®'  
t z y l i  w  u l i c e ;  b a ta l i jo n  c zw a rty ,  ja k o  o d w o d o w y  
p i ln o w a ł  b r a m  z d o b y ty c h .  U d e r z y w sz y  na  stra* 
i o p a n o w a w s z y  j ą ,  z a c z ę l i  b ę b n i ć  m a r s z  j®Df '  
r a l n y , w n ad zie i  u ł a d z e n i a  gw ardy i  narodowej*  
P r z e b ie g  te n  p o w ió d ł  s ię  i m  z  p o c z ą t k u  , leC*
0 świcie , i gdy okrzyki: Nioch żyje Karol Vty ' 
Niech żyje Cabannero I ( w niektórych miejsca*®1 
miano nawet słyszeć: Niech iy jo  Ludwik Filłp 
przekonały mieszkańców, kto 8ą owi, którzy &0 
miasta wpadli , uderzono powszechnie na gwa®
1 uzbrajano się ze wszech stron do zaciętego 
poru. Cabannero musiał żałować teraz, że sto* 
jącej u bramy ruchomdj batoryi z sobą nie wproW*' 
dził, ra  pomocą której mógł oczyścić nlice. Tyj® 
sposobem powstańcy byli przymuszeni c o f n ą ć  sj? 
przed uzbrojonym ludom i wynieść sic ropę!®*8 
z Gos ). S/czugólnićj na targowicy wszczęła 9,§ 
zacięta walka. Kobiety ciskały z dachów ka®*'0, 
nie i cegły na kariistów. Aznar, tak zwany K®' 
lawy z Cariunena, który ze czterystem powsta^' 
ców zamknął się był w kościele Sgo. Pawła, p°

•*? 1 gdy pod kościoł dzlsła zatoczono. O 
dżinie 10. z rana wróciło wszystko toow a do zWj" 
c is jnej kolei , wyjąwszy iż liczne patrole pr*f 
m usiały  kobiety do zostania w domach, i że obf 
wateli wezwano do trzymania straży, aby powt^j, 
nie nie napadnięto na miasto. O godzinie jodÓDasltjł 
straszny wybuch przeraził znowu wszystk'c, 
mieszkańców. Skrzynia, napełniona granata®1̂  
pękła na placu koostytucyi, przyczćm trz®8 
artyłorzystów ciężko zranionymi zostało. Pod wlC 
ozór uformowały się groźno hurm y luda; żądajj0 
śmierci zdrajców ; drugi kom endant Arrag0®11' 
jenera ł Esteller, został zaanapendowany i a5T. Cy 
ziouy ; miejsce jego otrzymał marszałek P°.  ̂
baron do la  Minglana. Drisiaj widziałysia wł® 0 
zenuszonetni uwięzionego Estellera r o z j u s z o n e ® 1
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indowi poświecić; został on roistrzelany, do
znawały w drodze na plac tracenia azyderatw 1 
Zniewagi wszelkiego rodzaju. Chciał mówić dla 
Dsprawiedliwienia s ię , lecz wyrazy jago zostały 
Przeklęatwanai gminu przygłuszone — D n i a  7. 
ttlar c a :  Zwłoki jonetała Kstellor zabrano zeeąlói

chowano na cmentarzu, 
lał się na plac koasty- 

incyi T t u my  ludu córa? groźniejazą przybierały 
Postać , gdy naraz gruchnęła wieść, że kai liści 
lw ojskiom zbliżają się ku Saragossio, a Cabrera 

się pomścić klę°ski swojego namiestnika. 
^Szda wyruszyła z m ia s ta , ale znowu wróciła 
^iebawem, nie ujrzawszy nigdzie nieprzyjaciela.

° d z i n a  s z ó s t a  w i e c z o r e m :  Lud doma- 
5?) się gtos'uo śmierci wiola innych zdrajców, 
"'^ustający sąd wojenny mial sumaryczni o za
szokow ać  względem obwinionych o zdradę. Ale 
r°8juszoDi i na tern nie poprzestali. Słyszano 
°^rzyki • iChcem y sob-e sami zrobić sprawiedli
wością Umysły coraz się bardziój zapalały 
l3* się lękano w ybuchu, g ly znowu uderzono 
***>«* jeoeraloy i lud do broni pospieszył. Sły- 
®*aoo ze  wszech stron wołających, że powstańcy 
*ylłto n godzinę drogi są od missta oJdaleni. 

a*jstkie stanowiska przepełniono wojskiem — 
nieprzyjaciela nie było. 1 tą r a z ą , jak  dzi- 
Z ana, władze urzędowe wznieciły ton fałszy

wy rozruch , by lud do rozejścia się skłonić. — 
J o l a  8 g o  m a r c a :  O północy połowa g war
i a tó w  narodowych, stojących pod bronią , do- 
®,6fa pozwolenie do domu powrócić. Dzisiaj , 

Rodziny ósmej z ra n a , ulico i place napeł
nię sie ciekawym ładem- Gmin spodziówal się 

Onv'ego° festynu swej zem ście; jeden  karlista 
chwytany właśnie gdy na gwardzistę oarodowe- 

óał ogoia, miał być dziś wieczorem rozetrze
my. Jenerał San Miguol wczoraj w Hijsr no- 

• Cui?cy, jest tu dzisiaj spodziewany. Wzburzenie 
*°°wu 8;0 wzmaga. Rozkazem dziennym rozpo
godzono, ażeby trzy batałijony gwardyi narodo- 
,ej aż do dałscój uchwały pełniły służbo woj- 

Panuje  wielkie rozjątrzenie przeciw X e je  
tlCo, Franciszkowi Moreno; słodko brzmiąca 

e*Wo, w którćj on obywatelom, za ich posta
r z a n ie  przeciw nieprzyjacielowi, dzięki składa, 

przeciw naczelnikowi Cabaouero z wal- 
^ ^ o h a te ra l tą  sprzeciw europejskiemu koloso- 

> porównywa, okazała jeszcze bardziej brak 
* działalności, który Moreno juz  był dnia 

j. 5feg0 ndowodoił. Rto śmiał odezwę tę na u- 
^  głośno czytać, wystawiał się na osobiste oie- 
(j *̂P*ee*ońśtwo. Z nieprzyjacielem, który w Ma- 

(na drodze do Calatajud z tęd o trzy leguas) 
Id 1' w*gledem wymiany jeóców rozpoczęto u- 

y- Ale nieprzyjaciel zada wszystkich 050 w

z placu tracenia 1 po 
r*ez eałv ranek lud cisr

mocy naszej zostających jego żołnFrzy za owych 
70 mieszkańców naszego m iasta , których poj
mał w niewole.«

Najnowsze wiadomości z Saragosy pod d. 0. 
b. m. donoszą: *Spokój jest  zoowu prtywsóeo- 
u y ; ale plac koDstytucyi jest jeszcze zawsze za
pełniony ciekawym ludem. Wczoraj odbyła sto 
wymiana jeńców ; ju z  o godzinie dziesiątej zr.;- 
na naczolnik sztabu jenoralnege Cabanoera, w to
warzystwie pewnego podczas napada d. 5go p j- 
m r  ego oficera gwardyi narodowej, przybył do 
»białego domu*. Cabanuero zadał wymiany gło
wa za głowę W  uznaniu oszczędzającego postę
powania, jckio dla pojmanych naszych okazy wslx 
przyrzeczone mti wydać 12U kariistów. Wypra
wiono świetną ucz tę ,  a karłiści z krystynistunii 
trzy godzin wesoło razem przepędziwszy , roze
szli gię kaldy swoją drogą. Oczekują tu c>- 
chwila jenerała Santos Sao Migueł. Popołudniu  
o godzinie czwartej ma być rozstrzelany len 
*drajca , który karlistom dostarczył drabiny dla 
wdarcia się do miast: kolo bramy Santa Kogr:- 
cia. Ponieważ ciągło jeszcze lękają się uoz.cgo 
ze strony kariistów napadu , w  dano zatem uaj- 
nstrzejsze rozkazy co do służby w mieście ; Łn 
pidrwszem uderzeniem bębna, każdy jest obo
wiązany znajdować się Da swojem stanowisku.*

W ie lk a  B rytan ija  i frlandyja.
Na posiedzenia I z b y  w y ż s z e j  dnia l2go 

m arca ,  lo rdBroughatn  i biskup exeterski przed
łożyli prośby, pićrwazy na korzyść skazanych na 
defiortacyję robotników glazgowakich, drugi p rze 
ciw urządzeniom komisarzy do ustawy dla ubo
gich , pod względem dyety w domu ubogich 
w Dudley , która wyrachowaną jes t  zupełnie Da 
wymarcie z głodu i ubogim nawet piwa zabraDia. 
—  Na posiedzenia i z b y  n i ż s z e j  oświadczył 
p. D iv e t t , że komitet złożony dla sprawdzenia 
wyboru w Tralee  (w Irlandyi) ogłosił wybór Johna 
Batcmen (torysa) nieważnym, a Maurycego 0 ’Con- 
nełla deputowanym uznał. Następnie lord J .  R us
sell na zadane m u  pytanie odpowiedział, żo lord 
Dnrham, jako ambasador w Petersburgo, pobierał 
regularnie p łacę , zaś jako gubernator Kanady 
Die będzie brał pensyi , ale m u tylko wydatki 
powróconemi zostana.

Na posiedzenia i z b y  n i ż s z e j  dnia 13go 
m a r c a , jenera ł si r  G. de Lacy Evans rozwijał 
swój zapowiedziany wniosek pod wzglę dem  l e g i i  
a n g i e l s k i  e j .  Usiłował zbijać obszernie wsze l 
kie Z8r iu ;y ,  wulesione przeciw wysłaniu legi i ,  
przeciw obchodzeniu się z  nią i dowodzenia nia 
w Hiszpanii.

W Leeds robią przygotowania do wielkie'j kon
serwacyjnej uczty, na którą sir Fr. Bardett i wielu



innych znakomitych członków tej partyi zostanie 
zaproszonych. Ma się ona odbyć w tygodniu 
po Wielkiój Nocy, w czasie feryj parlamentowych 
I stawiają na to osobny pawilon , mający objąć 
1500 gości.

Londyńska pGazeta dworu* zawiera wykaz ra 
chunków z czynności angielskiego banko podczas 
ostatniego, ćwierćrocza z których wynika, ze za
pas gotówki w ostatnim miesiącu z 9,543,000 po
większył się na 10,015,000 fun. i ze bank w tym 
przeciąga czasu noty swoje o 7 0 0 , 0 0 0  funt. po
mnożył. W tej chwili zapas gotówki ma wynosić 
blizko 11 mil fant.

P. Andre M artin , który niedawno odebrał so
bie życie w Londynie, był sekre tarzem  francus
kiego jeneralnogo konznlatu, a nie sam ym  kon- 
zo lem  jeneraloym-

Statkiem pocztowym W ashing ton , który dnia 
l5 g o  marca do Oarmouth zawinął, otrzymano 
listy i gazety z New - York do dnia 20go lutego. 
Donoszą one z Górnej Kanady , ze tamtejsi po
wstańcy, którzy pod wodza Rensselaera, M Leoda 
i innych naczelników, zawsze jeszcze w obwodzie 
Stanów Zjednoczonych , mianowicie w D e t ro i t , 
państwie Michigan , przebywają, a których liczbę, 
zapewne przesadnie, na 1300°do 1 5 0 0  ludzi po
dają , m ają  zamiar wtargnąć w okolicę rzeki 
Saint-Clair, koło starej warowni Sinclair. Otrzy
m a ją  broń, amnnicyję i wsparcie wszelkiego ro
dzaju od obywateli Stanów Zjednoczonych; po
moc ta dawana powstańcom , mimo wydanych 
od rządu rozkazów utrzymania neutralności, stała 
się powodem do burzliwych rozpraw w izbie r e 
prezentantów w Washingtonie, lecz takowe nie 
doprowadziły do żadnego praktycznego skutku.

Francyja.
Na posiedzenia i z b y  d e p u t o w a n y c h  

dnia 15. marca, wzięto pod obrady wniosek pana 
Hager, o nadanie pewnych rękojmi dU osobistej 
woloości. Zachowawca pieczęci oświadczył, że 
nie je s t  przeciw zasadzie wniosku, lecz sądzi, iż 
zupełne zaradzenie tem u da się wykonać li przez 
przejrzenie całego postępowania karnego Przy 
odchodzie poczty izba toczyła jeszcze obrady nad 
pojedyńczemi artykułami.

Na posiedzeniu i z b y  d e p u t o w a n y c h  
dnia 16. m a rc a , p. Roger cofnął »do lepszych 
czasów* swój wniosek o rękojmi dla osobistej wol
ności; wniosek już przez komisyję, a bardziej 
jeszcze przez izbę, jak  dalece doszły obrady, 
nie do pozoaDia obcięty i przeistoczony.

Według dziennika C om m erce , w komisji izby 
deputowanych pod względem kolei żelaznej. 15 
członków z liczby 18. miało sie oświadczyć p rz e 
ciw systemowi rządu. Trzech  tylko członków,

pp. T h le rs ,  Berryer i J a u b e r t , broniło system0 
rządu ze stanowiska publicznego porządku i eko
nomii politycznej , podczas gdy p. Arago wy#1*' 
wiał niebezpieczeństwo dla państwa wdawać 
się w tak obce m u  przedsięwzięcie i w tak nie*
z m ie r n e  k o sz ta .  U dzia łu  rząd u  p r z y  k o l e j a c h  ż e 
la z n y c h  n ie  p o t ę p i a ł  w p r a w d z ie  j a k o  zasady i 
l e c z  p o w s ta w a ł  na  m o n o p o l , k tó ry  rzad  che®  
o p a n o w a ć .  —  W k o m is y i  d o  p r z e m i a n y  ren tó tł  
o ś m  c z ł o n k ó w  p r z e c iw  j e d n e m u  m a  g ł o s o w a ć  
z a  r e d u k c y ją .

Odpowiedzialny redaktor dziennika la  Modę 
został dnia 14. marca przez sąd asaysów Sekwany* 
za nmieszczony we wspomnionym dziennika z 
3. t. m. artykuł pod ty tu łem : L a  c o u r o n n e r n e n t  

de Joas , skazany na jedaoroczne wiezienie , *** 
płacenie 20,000 fr. kary pieniężnej , a oprócz teg° 
na dwa miesiące zasuspendowano jego dziennik-

Dzienniki francuzkie donoszą w liście z Corffl 
pod da iem  13. lutego, ze książę Piotr Napoleo0* 
syn Lucyana Bonapartego , który wróciwszy D'° 
dawno z Ameryki na czas niejaki tam  osiadł* 
omało nie postradał życia polując na wybrzeżach 
Albanii. Oficerowie angielscy często tam  udaj? 
się na polowanie, ponieważ Corfu od b r z e g i  
albańskich jest  tylko wązkiem ramieniem mor#® 
oddzielone. Albańczykowie, którzy niedawno łf®“ 
bowali włość na wybrzeżach Corfa i przekroczył* 
ustawy kwarantanny, mocno jeszcze sa rozgn*®' 
wani o to , ze Anglicy strzelali do nich z freg#*? 
Chim era. Z brzegów swoich dawali między 
nomi ognia do angielskiego kapitana od artylecf1 
i do syna jenerała  Borckeley. Książę z kilku to* 
warzyszami objadował właśnie na wybrzeżo, 
dwóch najstraszniejszych bandytów kra ju  w p#^1! 
nań , a nie-dawszy się zadaemi przedstawieni#® 
ułagodzić, dało ognia do towarzystwa. Ksł?*S 
odstrzelił, i jednego zAlbańozyków trupem  P°" 
łożył. Powiodło sio m u  nareszcie dopaść małof*0 
statku i um knąć z towarzyszami , podczas g”  ̂
więcej Albańczykćw przybyło na pomoc s w°>,,, 
kolegom.

C onstitu tionnel p is ie  z T u lo n a  pod d. 9t)’® 
m arca: »Donoszą z Konstantyny, £e Achm® 
Bej bezwarunkowo się poddał. Jen e ra ł  Negd®* 
przeciąga po kraju we wszystkich kieruuk#c  ̂
i posunął się aż w pobliżo Algieru , dokąd 
prawi! lądem  poselstwo do gubernatora j 606* ^  
nogo. Ma przy sobie 2000 do 3000 krajowcó  ̂
i tylko kilka kompanij wojska francuzkiego. Ws*f 
dzie go bardzo dobrze p rz y jm u ją .—  P o s e ł  Ab 
el-Kadera , Bon Aratsch , przybył do Tulono- '

Niemcy.
Rozporządzeniem król. bawarskiego rząda * ^  

2. m arca , córco wiekopomnej pamięci F r y d



Dodatek Nadzwyczajny do Nru. 5g Gazety Lwowskiej, (i)
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e ł n e t

ętffortfd)spotitifc§m 3 «tf#rtft fur ba$ fatfjolifcfje £>eutfc§Ianb,
b u t  #

Johann MiHilfowski in Lemberg, Stanisławów 
und Tarnów.

2>a(i bie periobif#e Ĉ>r«fTe einen grofien/ nł#t ju bere#nenben ©Influf) aur unfere 8eif unb ifcre 
««twicflung gemonntn, bafi fle benfetben nur ju ©ft, im $ienfłe ber Berflótung, ju r Unfergraburg 
be« ©faubenS / bt$ JRe#tcfl unb ber fjreę^eit mifibrau#t: bie|j if l elne 2patfa#e / wef#e mon wopt be* 
Jfogtn, ober ni#t laugnen funn. 3(1 bodf> SJielen biefe Hrt ber SD?it#eilung bepnafie bie einjige D.ueDe 
ber 83etef>rung gemorben, unb wafl fie tagli# mit taufenbfa#em ©#o wfeber$o£lt/ ba« ubt/ wennau# 
ttnbewujitf eine unroiberfiebti#e 3)?a#t auf bie ®emu#et aufl; fo ifl oielfaltlg ipre 2efcre ju t Uebtrjtu* 
Swng unb ipr SBort ju r 2pat geworben, unb fo ifl ei ipr gefungen / ciele iprer abfiracteften Śfieorien 
«n bit SprariS einjufubten, ipntn recf>t( #e ®»(tung ju eerf#affen unb mit ifcrer ccnfequenten 2>ur#fup« 
*ung fjofgen beroorjurufen / bie ar.fangti# (Kiemanb geafcnbet, unb cor benen bie U#eber jener Sfceo* 
tlen eieHe ^t feibft jurudfgef#recft maren.

IDicfer neuen atta#t gegenuber bepnbet fl(  ̂ bas fa#otif#e $eutf#fanb no# immer in bem ent* 
i#iebtnfitn 3Za##eite; e$ gejwrt jujeinen befonberen $>rufungen unb (Ealawiłaten, fl# bie ©rf#tinun* 
gen ber ®egenwa:t unb 93orjtłt gtcptentpeiM eon ben ©egnern feiner IUr#e beuten loffen ju muffen. 
tfta&mtntli# pat eflbemftlben biflfcer an einem Orgone gtftplt, wel#efl feine Ueberjtugung auf einefeirer 
ftitbige SOBeife im ®ebłe#e ber ®ef##te unb be$ 9te#ie3 eertrótef unb ba$ alfl ein geifliget 2>littel» 
bnnet ctle ®{ei#geflnnten ju r Q3fi#etbigung t)ł r  fird̂ tiê en unb pelitif#en Otbnung, ber, manni#fa#en 
SSefampfungen unb Hnfeinbungen gegenuber, eereinigte: ein 83ebutfnifi / wef#em Sagsblattcr ni#t ent. 
1pt«ê fn fónnen, ba #re oorjug(i#fle Hufgabe if l ,  ba# JTleuefle, wa« ber 2ag bringt, ju btri#fen/ u «  
<5 bann eintr weniget eom ©lomente bcpen:f#ten rufcigtren S3etta#tung ju ubergeben, bie tingebenf 
j-et ajjrgangenbeit unb ben 93ticf auf bie Sufunft geric|ttt; bie Oeifter ber ©egenwart ptufe unb bel 

te$ten (JZabrnen nenne. 33urrf> biefe Umflanbe foben fldf) bie Unterjti(^neten bewogen itfuptt, 
fcom jfprif b. 3* on unter bem S.tel:

ęi(!ortf^-polttifc^e 53ldtter fur fatljolifcęe X>eutf^Ianb,
‘Ine biefen Zfnforberungen móg?i$fł genugenbt Beitft^rift erf^einen ju lafftn. £Kit i^nen ba ên (ic$ 
îele gt igejlnnte ^ejige Sfreunbe ©erein g t, unter we!($tn wir jur 3 «it folgenbe naf>mbaft mac^en fónne >: 

^ofratb SSaper^ ^rof. $ ó l l i n g e r /  S3aron 2DI. c. 8f r e p b e r g f 9>rcf. <S)óxtt$t  SWóbfer unb 
^ SR09 / unb benen flĉ > wie wir b©fftn unb certrauen; ciefe 21nbere/ fetn unb n&pt/ anf^fiepeu 
^ tb tn , urn un5 mit SBeptrogen ju unterfłu^en, weft^e bem ©eifle unb ber Sform btefer Blatter^ an* 
0tB>t(Ttn |lnb. Hu# jweifetn wir n i# t, bafj biejenigen t wel#e biefe ©rurbfdęe brfligtn t na# ^róftert 
ł»r Q3etbrritung unferer 3 titf#rift beitragen werben.

Hm i .  unb i5 . jeben 237onat« wirb biefetbe etf#ełnen/ unb pat juna#fl ben Bwecf/ o u f bem 
2 ®ot« re#t( i#en unb polit f#en ©ebietfje bie recolutionare/ wie bie begpctif#e ^  >ctrin ber *a(f#en 
C«iiatgmei0£ełt but# bie ŚJerfunbigurg ber ©runbfafce wo t̂er fjreppeit unb U t  JRectjtS ju  Befairpfem 
j.1* ber (Se f#ł# te  ben immer mepr ubeebonb nepmenben Hnmapungen beS ©ecMn* unb P̂artepgei* 
nefi entieaen ju wirfen, unb enbii# bem t,t^o(if#en ®eutf#(anb gjZatetialirn, JJutfSmłttet unb SDBinfe 
lut iBiibung eine« fefbjŻfianbigen Ui#ti($ ubet bit poliiif#en, wie ubtr bie literarif#en Sage«ereigni(fe ju Hefern.

3brem 3nf)aiit na# wirb fle: t
„ © t( le n « ,  auper einec fur^en S ^ r o n i f  ber (aufenben Begebenpeiten, eon 3»it ju  3«it grópere 
w#tr(l#ten unb BufommenfUffungen ber lentem entpalten.



Sin i w t D t r r  WAn i t t  ifl atćpjren 2Iuffa|<n pof i c i fdf t cn, n d t f o n o f * ó f c n c m ł f < $ f n  unjj 
Bi f lor i fcbcn Snha ltS cfler 21rt gtw.bmct. 2luA t $ f o t o g i f * e  ®<gcn|lan*r, in fo fern fle mit tę *  
Swrrff be£ © a n /n  jkufammtnjlimncn, unb K« *ai fitopr.e M t c u m  eiit 3 nte»fT« $a**nr pnb $«*'

Cen n© r i f t » B * « ^ £ r t " n ,  rtwcbl bie 2t&PAt ter tyroitfgtfer unb itrcr SJlitatSoiffr nid&t bafcln g ty i 
ni fiu en tritiftyn  3nfłitute ju mntyn, ttnnccf? S f u t i ^ c i l u n g e n  interffianUr 

f f l i f l  f(?6n»ijT*nftt)aftfi^fn 3nf>attd, fo wie lucjtre l i t e ra le  uno W o rifty  f f łot i»(si  unb £>« '

W t i ^ * f l H 6 f l* t t l fcet̂  ^ ftau^gebet^nb i^ec  ffrtunbe i f l  tabfę ouśfd jlup iiA  borauf g e r f ty t t ,  in  
tifcfcer wie in  f l r t y i t y r  A i n f l ń t  te r  flBo&r&ejt 4 n e  unb ctyie g u r ty  J« bienen, iu g lr iA  <s6tr au<9 
b u rĄ  ben So n  tyce 2?itt£ettungtn unb © ro rtfiungcn bic G ^ rfu r ty  ju  befunben, bie pe Ifcrem

^ an° W ^ Ubi«ferl lin^eften b fn  s W  3 SSogfn in@ rc f^O c fa o  et^einenben S e it f^ r if ł  bifben i 2 ^ ffte  «to«rt 
S?ans , jweęSBanbe finen Safirgar.g. t f fa  tle  t rc b fommenbenD.uattate b ieff«3<Ate3 *838  futifcrib irt wart

fcei Johaon  Miilikowslu itt Lem berg, Stanisławów unb Tarnów
mit 9 p. G. SD?.

SD?uncfjen/ ben 1 0 . ge&rtiar i8 3 8 .

3 ) r .  © .  /  5D c. ® .  © 6 m * .
Arb. ćffentt. OOrofcffor ber SKcc t̂e unb SDlitgtifb 

ber U 2Hatemt« ber 2B'ffenfc£>affen.

\  ersteigerung eines Kunst-Cabinets.
Die mit Gliick und grossem Kostenanfwando, in eir.erReihe von 5o Jahren, duroh den im yorigeff 

Jahre  verstorbenen Buchhandler J. G. I l o r n  zusaminengebrachte kostbare und reiche Sammlong alier" 
ihucnlicher Kanstschatze nnd Seltenheiten soil, nnch dem Wilien der Fran W ittw e , im einzelnen darcb 
mich yersteigert werden, wozu ich eiuen Termin

a n f  d e n  i i .  J n n i  d i e s e s  J a h r e s  
nnd folgende Tage h ie rO rts ,  Schweidnitzerstrasse Nro. 47 beslimmt habe. Es enthalt diese SammlflOg 
Pracht - Mobles, Toiietten nnd Kiistchen ans c-en vorigen Jahrhunderien, Kunstsachen von Elfenbein» 
Schildkrote, Horn, Bronce, Eisen, Messing and andern Metnllen ; von Marmor, Alabaster, D e n d r i t t  und 
andern Steinarten , aoch Mosaih; ferner von Holz ; Pohale, Becher, SchaJen, Schiisseln, Kaslcben und 
andere Praohtgegenstandc von Gold und Silber; Pohale, Trinhgeschirre, geschlifftne Glaser und ander® 
Łunstliche Gegenstande von Glas, wie auch Glasmalereien , Pohale, Becher, Kuffeln , Theehannen nnd 
Schalen nebst andern Gefiissen; so wie Majolica, Terrasigillata, Kunhelsches Glns, Japanisches Porcell*0 
und andere hiinstliche Compositionen ans der Vorzeit; ftlesser, Gabeln nnd Lbffel, Tabatieren, Stocbe 
nnd Pfeiffenrohre, Ritter-Rustongen, Panzerhemden, Streitholben, alte Gewehre, Pislolen, Dolcbe nn8 
andere merhwiirdige W affen; Curiosa rerschiedener Art; eine reiche Gemalde - Sammlung, wornnte* 
W erhe  yorzuglicher Meister, so wie Gemalde anf Emaiile und hleine Portraits anf Kupfer. Es steht 
*n erwarten, dass diese Sammlnng, welche bei Lebzeiten des liesitzers von Hiesigen und Auswartige,ł 
oft bewnndert nnd yielfach besprochen wnrde, von Liebhabern solcher Knnstchatze nicht ubersebei* 
werden wird. Ansser dem Unterzeicbneten wird sich die W i l h e l m  G o t t l i e b  K o r n s c b e  Bncb' 
bandlnng hieselbst der Besorgnng der yon answiirts eingehenden Anftriige, wenn selbige bestimmt «u '̂ 
gegeben und mit gehoriger Sicherhelt yersehen siud, gern und gewisseuhaft unterziehen. Dio V et'  
theilung yon Catalogen baben guiigst ubernommen:

in Lemberg Herr Bnchhandler J .  M i l l i h o w s h i .  
in Krakso Herr Buchhandler D. E. F r i e d l e i n .
in Warschan Herr Bnchhandler G. S e n n e w a l d  und Herr Buchhandler S. H. M e r z b a c b *  
m W ien Herr Antiqnar K u p p i t s c b .

Breslau, den i .  Marz i838 P f e i f f e r .
Auctions - Cómmissarius.
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J-yka S c h i l l e r a ,  Em ili i  zamężnej Gleiclien- 
‘'o s iw n r m ,  ora* jć j  rodzeństwu, dano na jój 
Prosbę, dwudziestoletni przywilej przeciw prze
drukowi i sprzedały przedruków dzieł jój ojca , 
•Unając rzadkie zasługi przytem wielką sławę, 
jaką tenże zjednał soLio ołioło literatury nio- 
^ ‘ockiej i uszlachetnienia przez swoje znako
mite pisma ducha narodu niemieckiego.

Królestwo Polskie.
W yciąg  ze  zdania  spraw y z d z ia ła ń  adrnini- 

strucyi Królestwa Polskiego w  la lach od 
18-29 do 1835.

(C i ę  g d  a l  s z y .)  
O ś w i e c e n i e  p u b l i c z n e .  Po uśmierzenia 

®untu, rząd kazał przedewszystklem otworzyć 
szkoły wydziałowe, dła młodzieży mniej doro- 
“lej. Następnie, w rozwinięcia nowo zatwierdzonej 
^ 'aw y  azkołndj, z początkiem roku szkolnego 
*833, otwarte zostały szkoły obwodowe i gimoa* 
*yj«, w których przydano po jednej wyższej kla- 
*lfli ł wkrótce wzięła początek rada wychowa- 

ustanowiona przy komisy! rządowej dla po- 
*®*cy dyrektora głównego. Za najgłówniejszy cel 
fSdlnego ukształcenia , uznano poprawę obycza- 
S  i oparcie ich na zasadach moralności i re- 
8'h Dla dopięcia celu tego, należało kcniecz* 

rozpoznać używano w szkołach książki nau
kowe. T c ,  które  rząd nzaal za dobre , zostały 
przedrukowano w dostatecznej liczbie exompla- 
*ly> dla zaopatrzenia niemi zakładów naukowych, 
®a co wydano w jednym 183-1 roku, do 50,000 
**«tych  polskich. Szczególniejszą zwrócono uwa- 
?? oa kwalifikacyję, konduitę i obyczaje naucza
n y c h .  Dla nauczonia religii wyznaczono instrnk- 
n<Sw z osób duchownych , a do uczenia języka 

Ikeretuiy rossyjskiej , przyzwono nauczycieli 
*t Cesarstwa. Nieograniczając aię na powiękaze- 
j ‘a i polepszeniu ogólnych i rządowych zakla- 

w> komisy u rozciągDęla troskliwy dozór nad 
^ychowaBiem młodzieży w prywatnych . pensy- 

Ilość uczącej się młodzieży we wszystkich 
Okładach naukowych, tak rządowych, jako i pry-- 

jj8,uych w Królestwie, w r. 1834, wynosiła 43791. 
^ 0rnitet cenzury , ustanowiony dla cenzury dzieł 
^ k u ją c y c h  sio w kraju, lnb z zagranicy sprowa- 
^ “ycb, przeszedł pod kierunek komisy! rządo- 

J spraw wewnętrznych, duchownych i oświe- 
a t ‘a publicznego , i wydział ten stosuje się do 
4Vfideł w Cesarstwie.

I I .  lóry d z i a l  sprawiedliwości.  
j ^ H o w n i c t w o  c y w i l n e :  S ą d y  p o k o- 

ciągu upłynionych lat sześciu , to jest: 
dJ 1835 r. sądy pokoju w wydziałach 

t J« < U w r i ych ( corocznie ugodziły spraw do 
• Liczba sp ra w , załatwionych przez zgodę

w trzech ostatnich latach nieedpowiada wpraw* 
dzie wypadkowi lat dawniejszych , lecz różnica 
ta łatwo usprawiedliwić aię dajo przez wzgląd , 
r.ó po przywróceniu prawego rządu , nio inożna 
było od razu zapełnić wszystkich miojsc waku
jących , co sio w miarę moŻDcści uskuteczniło. 
Według wiadomości o sprawce h, wnoszonych uo 
sądów pokoju , i decyzyj sądów cywilnych, oka- 
aujo się : żo piórwsze załatwiają około trzeciej 
części wzystkich spraw , i że trzy czwarto tych
że , na dalsza drogę sądowego sporu przechodzi.

S ą d o w n i c t w o  k r y m i n a l n e .  Do wszy?t- 
kich sądów kryminalnych, wniesiono w r. -1834, 
tak spraw kryminalnych, jako toż policyjaa-po* 
prawczych, i prosto policyjnych 03,235, a z za- 
ieglomi było 61,839. Z tych odsądzono 52,537, 
t ak,  ze do Igo stycznia pozostało tylko 9,302. 
Co się dotyczć rodzaju kary, a /nlern i wielko
ści przestępstw, było od czasu przywrócenia pra>* 
wój władzy skazanych : na karę śmierci w roka  
1832 — 8 , w r. 1833 — 7 , °  w r. 1834 — 1 
osoba; na więzienie wsrowue w r. 1832 —  74, 
w r. 1833 —- 75 , w r. 1834 —- 1 osoba ; na 
więzienie ciężkie w r. 1832 —  615, w r. 1833

736 , w r. 1834 — 149 osób; d o  kary popraw
cze w r. 1832 — 1,304 , w r. 1833 — 1,408 , 
w r. 1834 — 2,361 osób. W liczbie będących 
pod sądem w ciągu ostatniego r e k u ,  odpowiadało 
z więzienia 11 ,304 , z których mężczyzn było 
10,204, a kobiet 1,040. W ogólności, stosunek 
pociągniętych do odpowiedzialności kobiet, który 
W roku 1833 składał jedno szóstą część ludno
ści więziennej , składa teraz jodao dziesiątą , i 
liczba zbrodni nie małego doznała zmniejszenia.

U ł a s k a w i e n i a .  VV roku 1 8 2 9 ,  Naj. Pan 
raczył obdarzyć najwyższą łaską osób 3,904, m ię
dzy luóremi było skazanych na karę śmierci 
9 osób.

(Ciąg d a lszy  nasłęp i.)

Wiadomoici handlowe i przemysłowe.
(Z koretpondencyj prywatnych..)

Bochnia  d. 24. marca  1838. Jarm ark środo- 
postny odbył się przedwczoraj przy dość licz
nym zjezdzie. Z przypędzonych blizko 2000 
koni sprzedano część znaczną w cenie m ierndj 
do Prus , w góry i do Węgier. —  Zboże utrzy
m u je  się w eonie ; obecnie płacą za korzec psze
nicy 9 z r . , żyta 7 zr. , jęczmienia 6 zr. do 6 zr. 
30 k r . ,  owsa 3 zr do 3 zr. 30 kr., koniczu 45 
do 47 zr. w. w. Za cetnar słomy 1 z r . , siana 
1 zr. 15 kr. w. w. — O okowitę mato się do
pytują ; za garniec 30 stopniowej Z okrągłym 
anyżom płaca 2 z r .  W .  w *)(*
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Za transport od cetnara soli płacą do Żywca 
50 do 55 k r . , do Bilska 1 zr. do 1 zr. 5 k r . , 
do Cieszyna 1 zr. 40 k r . , do Opawy 2 z r . , do 
Berna 3 zr. w. w.

B ia ła  d. 27. marca.  Ozimina w naszej oko
licy dobrze się pokazuje, im  wcześniejsza, tem  
piękniejsza Koniczyna także dobrze przezimo
wała. Zboże jest u nas w następującej cenie: 
korzec pszenicy 4 do 5 zr. , żyta 3 zr. 36 kr. 
do 3 zr. 48 k r . ,  jęczmienia 3 . z r . , owsa 1 zr. 
30 kr. mon. kon. Siana cełoar po 48 kr. do 1 
zr. 6 kr. ra -k .  Wódka: garniec szamówki 30 kr., 
okowitćj 50 kr, m. k. Nasienie koniczyny (te
goroczne jest nikłe) cetn. 12 do 14 zr., kopra 
4 do 6 zr. , kminu 10 zr. Borzec nasienia lnia
nego 5 zr. Cetnar łoju czystego w faskach po 
10 z r . , w wańtuchach 20 zr. do 20 zr. 30 kr., 
potażu pięknego 7 zr. 30 kr. do 8 z r . , przędziwa 
lnianego po 16 do 17 zr., ale nie trafia się nan ku
piec, równie jak na miód z woszczynami, któ
rego cetnar stoi na 15 zr. a patoki na 13 zr. 
Za cetnar przedniego przędziwa konopnego pła
cą 16 do 17 zr. , wełny według jakości >d 60 
do 110 z r . , wełoy czysto pranej na krajki 22 
zr. 30 kr. do 23 zr. , zaś wełny cygaj1}  zwanej 
po 40 zr. m. k. — Za odstawę od cetnara płaci 
się z Białej do Frajberga 36 kr. , do Opawy 32 
kr. , O łomuóca 48 k r . , do Berna 1 zr. 6 k r . , 
Wiednia 1 zr. 30 kr. , Pragi 1 zr. 30 kr. mon. 
kon. , do Wrocławia talar pruski.

Sm utne  wypadki powodzi w Węgrzech a oso
bliwie w Peszcie, w czasie, w którym ja rm ark  
na Ś. Józefa p rzypada, ka la  *nam sio lękad 
złych skutków , tutejsi bowiem sukiennicy są w 
auacznej mierze uczęstnikami tego nieszczęścia.

W iddei i d, 24. marca  1838. a) Odważenie 
wołów w tym tygodnia na reg ie  tu w Wiednia 
bitych Para wołów p. Dominika Ilneseka i Frań- 
cłszka Buseka z M istka , pana Drandłerowi po 
40 zr. w. w. od cetnara z drugim procentem  na 
wagę sprzedanych , ważyła 12 cetnarów 7 fant., 
a sztuka wydała regie-ło ju  98 funtów. J e d n e g o  

Zyda woły z Sanockiego para ważyła 8 cetn 85 
fun t . ,  a sztuka wydała regie-ło ju  40 funtów.

b) Zakontraktowanie handlarzy z obcemi w tym 
tygodniu stanęło szczególnie jedno, a to wzmian
kowana kompaoija Boeaeka sprzedała kompan'* 
rzezaików Fischera i Haubnora resztę swych wo
łów w Sadagórze kup ionych , a w Szlązltu na 
•tajniach zimowanych, cetnar po 39 zr. w. w. 
z drugim procentem.

<?) Targ  na woły d. 22. liczył wielka Ilość w°' 
łów i nader dobrćj jakości; cena o 30 kr. W ^  
spad ła , i tak płacono cetnar wołu galicyjskiego 
po 37 do 39 zr. w. w . , zaś wołu węgierskieg® 
po 38 do 40 zr. w. w . , po którejto cenie ł na- 
stępnego dnia stanęło zakontraktowanie.

d) Przyczyny niższej ceny tylko szukać wy* 
w obfitej dostawie wołów dobrej j a k o ś c i

osobliwie z Wyższej Auatryi i od tejże graDicy- 
Przez ten cały tydzień dostawiano parników o®0' 
bliwie czerwonych wybornej jakości.

e) Widoki jednak pom im o tego na przyszły 
tydzień nie są najgorsze i zdaje s ię ,  że ta ceD® 
na przyszły tydzień utrzym a się ,  ileże z a p a s ó w  

ani handlarze ani rzeźnicy nie mają  i nie oczc* 
kują  takiej ilości bydła z Wyższej Austryi, j 4** 
W tym tygodniu.

/ )  Widoki na wiosnę zdają się być o tyle P®' 
m yślne , iż w Węgrzech nierównie mniejsza i*°s 
jest  wołów niż w roku przeszłym i o tej porz® 
w roku przeszłym płacono za cetnar wołu gs" 
łicyjskiego po 37 do 39 z r . , zaś wołu wfg‘er'  
akiego po 38 do 41 zr. w. w .;  lecz napom kną 
wypada, Iż w przeszłym roku o tej porze ®y 
czas wielko-tygodoiowy, o której porze za«**e 
najwyższa je s t  cena wołów; dziś j*st ta sam* 
prawie cena i nie podpada wątpliwos'ci, iż w wiel^1 
tydzień znacznie podskoczy, a zatem i to prawJa> 
że ceny tegoroczne są lepsze do tych czas i nić m® 
przyczyny wątpić o wyższych cenach wiosennym’

U w i a d o m i e n i e
o d  c . k. r z ą d u  k r a j o w e g o .

Cena mięsa w ołowego w  g łow ndm  mieśti^  
L w o w ie  na m ies iąc  k w i e c i e ń  i 8 3 8   ̂
publicznośc i  chrześc i jańsk ie j  s tanow i się n<i. 
t r z y  krajcary m on .konw . za  jeden  f u n t  
Iwowskidj.

W e L w o w ie  d. 29go m arca  t838 .

T E A T R  P O L S K I .

j e b

tfl-

W poniedziałek : tffb a w c a . Jhomedyja liryczna W 
aktach,

K O N C E R T  p a n a  L  e w y  dany  dnia  28 . b 
przy ję ta  pub liczność  Z n a d z w y c z a j n e . 
podobaniem.  —  W  p r z y s z ły  w t o r e k  
czw ar tek  da jeszcze  p L  e u>y koncerty 
tea trze ,  a potdm  zaraz w y jeżdża  do "  
sza  wy.

(Do tego Nru. Gazety d o łą c zo n y  jest Ner. 13 .  R o zm a ito śc i . )

Do dzisiejszej G azety  do łączone  jest uw iadom ienie  księgarn i M ill ikow sk iego .

R e d a l t c y j a :  J .  S ,  R a m i ń s i t i c g o .  —  D r u k i e m :  P i o t r a  P i l l e r a  ,  w e  L w o w i e .  ( D o i .


